
Rok XXIII. Petroków, 9 (21) Kwietnia 1895 r. Nr. 16. 

PRE:\'U~IER.<\.TA 
w m i ej s C u: 

rocznie .. 1'8. 3 kop. 20 
llółrocznie . 1'5. 1 kop. 60 
kwartalnie . r8. - kop. 80 
I Cena pojedyńczego numem 
I kop. 8. 

z p r z e s y ł k ą: 

rocznie. . . 1'5. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kOl}. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGł,OSZENJA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k. al 

od jednoszpaltowego wiersza ,' 
petitll. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier- t 

'I sza. Za reklamy i nekrologi II 
. po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

szenia, reklamy i nekrologi ua i 
l-ej stronie po k.20 od wier- I 

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= I 

4 wierszom jednoszpaltowym. i 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Bim'o Redakcyi i eksped~'cyja ~łówna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistl'atu.- Ogłoszenia pl,zyj Illllji\: W Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gl'acjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takieź biuro pod firmą ,.,Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rllj
chman i S-ka U); w Łodzi "Biuro Dziennikówu B. LondYl1.skiego, 
Zawadzka 12i ' wreszeie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t EJ P r z y j m u j ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księga1'llie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoi w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczew ski ej . Prócz tego 

w Częstochowie \V. Komornicki. w Łasku 
" Łodzi 
" Rawie 

W. Grass. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinacb 
" Dąbrowie 
" Sosnowcu 

» Janiszewski Stan. 
" Adam i\Iazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

" Radomsku 

B. Lonuyilski. 
Hipolit Olszewski. 

{
Walenty Ligocki. 

" i\Iyliliński Feliks. 

• • I Najświeższą SUROWICĘ ANTIOYFTERYTYCZNI\ prof. Behringa, jak równie~ SURO- I 
WICĘ wyrobu fabryki SCHERYNGA i Szprycki do wstrzykiwania tejźe-oraz OSPĘ 

I (limfę i detryt) ostatniego zbierania otrzymała Apteka I. Ho~tow- I 
sldego (dawniej Gampfa i niecha) w Piotrkowie. (2- 1) 

• • 
R6WERl AłłGłElSK1E 

od funt. 33 (lo 40, drogowe 

TI'iumph, Luxus, Enfield i 1'Iodele G. 

• z odznaczeniem, w roku 1858 zostaje za
szczycony stopniem doktora medycyny. 
W następnym roku osiedla się w Piotrkowie 
i rozpoczyna swą pełną pożytku dla miasta 

(nowe i używane). j 
Wiadomo~ć IV Redakcyi "Tygodnia". 

W podallem ogłoszeniu w zaprzeszłym numerze 
Tygodnia p. t.: "Zbyteczna ciekawość" o obywa
telu L., pominiętą została litera imienia S. 

W. G. 

Zawiadomienie. 
Niżej podpisany właściciel Oyklodromu w m. 

Piotrkowie, ITL:'1 zaszczyt niniejszem zawiadomić 
pp. amatorów jazdy welocypedowej, że za naukę 
tejże i jednocześnie za całoroczną używalność 
cyklodromu, pobiera wedle ustalonej normy 
z lat ubiegłych, rs. 10 od dorosłych, rs. [) od 
uczniów i małoletnich.-Opłatę, (która wyjątko
wo może być rozłożona na :2 raty) uiszczać na
leży w sklepie galanteryjnym pod firmą,: "Julijan". 

(3-2) J. Bast2'zycki. 

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 

t
~'" 

, l' I( 

s_ p_ 

Mary jan Wygrzywalski. 

Doktór medycyny b. lekarz szpitala, po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstał 
się z tym światem w dniu 14 b. m. w wieku 
lat 66. 

Urodzony w Galicyjskiej wsi Gorlice, 
uczęszczał do gimnazyjuDl 00. Jezuitów 
w Tlll'llopolu, a następnie w Krakowie słu
chał przez dwa lata filozofii, będąc uczniem 
sławnego naówczas Kremera; z Krakowa 
udał się do Wiednill, gdzie cięźko pracując 
na uniwersytecie, otrzymał w 1853 roku, 
stopień doktora medycyny i chirurgii. 
Młody lekarz, asystent kliniki fakulteto· 

wej, zaszczytnie rekomendowany przez prof. 
Arlta, odraz u został mianowany okulistą 
w szpitalu wojskowym na Wawelu. Nieu
gięty charakter i poczucie wyźszośei nauko
wej nau swem otoczeniem, które o całą 
głowę przerastał, niedł.ugo pozwoliły mu na 
tej posadzie z pożytkiem dla chorych pra
cować. 

Przybywa do Warszawy i po raz wtóry 
poddaje się egzaminom, które ukończywszy 

i okolicy działalność lekarską. 
Siawa młodego lekarza i chirurga szybko 

wzrastaj to teź następujący cały szereg lat, 
wypełnia ciężką pracę na polu trudnej 
i przykrej praktyki zawodu lekarskiego, nie
tylko w mieście lecz i w więcej oddalonych 
od Piotrkowa miejscowościach. Objąwszy 
posadę ordynatora szpitllla S·ej Trójcy, 
przyprowadza takowy, nie bez trudu, do 
naleźytego porządku, stawiając go na wy
sokości wymagań współczesnej nauki. 

Przeszło 28 lat praktyki szpitalnej--to 
lata świetnej działalności ś. p. Mary jana. 
Ile tam zrobiono śmiałych operacyj, ilu 
ludziom ocalono źycie-wiedzą najlepiej ci 
z nas, którzy z blizka patrzyli na dzia
łalność Wygrzywalskiego. 

W owej epoce nietylko chorym lecz i nau
ce niósł usługi, zasilając prasę lekarską ob
serwacyjami cieka wszych wypadków cho
robowych i działalności lekarstw, jak np. 
obszerny traktat o chloroformie, drukowany 
w "Gazecie Lekarskiej". Był to wogóle 
dzielny obserwator, obdarzony umysłem wy
soce krytycznym; natura bogato przez 
Stwórcę wyposllżona dziwnie nieugiętą ni
czem logiką rozumowania. 

Warunki te, obok pedantycznego posza
nowania etyki lekarskiej, były powodem, 
iż wszyscy lekarze naj chętniej konsultowali 
z W ygrzywalskim i otaczali go powsze
chnym szacunkiem. 

Głęboki umysł, o szerszym polocie, nie
tylko samą medycyną sil! zajmował: pozor
nie zimny chirurg, lubił bardzo poezyję, był 
erudytą w Piśmie Swiętem, muzykę trakto
wał jak prawdziwy artysta, pozostawiws~y 
nawet swe kompozycyje. Pisał też przez 
pewien czas pełne głębokiego dowcipu 
i sarkazmu felijetony do "Tygodnia", któ
re przerwane jedynie zostały skutkiem 
lliezaleźnych od redakcyi i piszącego oko
liczności. 

Oszczędny dla siebie do abnegacyi, wspie
rał biednych, surowo p-rzestrzeglljąc zasady 
"niech nie wie lewica, co czyni prawica". 
To teź niewielu osobom jest wiadomem, ile 
wpisów za uczącą się młodzieź tak gi mna
zyjalną jak i uniwersytecką było przez W y
grzywaiskiego zapłaconych. 

Dzielny męźu! przeszedłeś p rzez źycie, 
godnie spełniwszy swe zadanie człowieka-

lekarza. Jakże piękny wzór do naśladowa
nia zostawiłeś nam, kolegom Twym! Pamięć 
twych czynów na długo pozostanie w spo
łeczeństwie, wśród którego i dla którego 
źyłeś i pracowałeś. Cześć Twym popiołom! 

Sit Tibi terra laevis! 
D-1' Wolski. 

------~~>------

Z miasta i Okolic. 

Cieniom zacnego i l'ozlIlłInego czło
wieka. Wi~c brakło miastu naszemu i jego 
okolicy biegłego w swej sztuce a zacnego 
doktora Wygrzywalskiegoj więc brakło cia
śniejszemu kółku znajomych poczciwego 
!Iarjana! We wtorek d. 16 b. m. zwłoki jego 
spoczęły na tutejszym cmentarzu. 

Te tłumy oddawna niewidziane, towa
rzyszące źałobnemu orszakowi na miejsce 
wiecznego spoczynku, złożone ze wszystkich 
sfer miasta naszego, okolicznego obywatel
stwa ziemskiego i zamiejscowych lekarzy, 
ten liczny zastęp ludności źydowskiej
świadczyły o . wdzięczności i uznaniu, jakie 
zmarły zjednać sobie potl'afił;-a owe wień
ce: "od źouy i dzieciu-" wzorowemu kole
dzeu-"od szczerych przyjaciół, przyjacielo
wi" -"od aptekarzy z Piotrkowau-"dokto
rowi !Ialjanowi Wygrzywalskiemu, czło
wiekowi i lekarzowi"-"przyjacielowi"-i je
den bez napisu, czarną zdobny wstęgą, 
wszak to także dowód wymowny tych zna
miennych przymiotów charakteru i serca, 
które bliższe otoczenie ś. p. Marjana dla nie
go źywiło; a te łzy ciche i ciepłe, tu i owdzie 
wśród zebranych na pogrzebowym obrzę
dzie ronione -toć to perły na otwartą jeszcze 
mogiłę rzucone, dań uznania i niekłamanej 
wdzieczności! 

Spokojna, łagodna, pełna szlachetności 
i błogości, a jakby z marmuru wyrzeźbiona, 
sędziwa twarz pośmiertna zmarłego, była 
wyrazem godnego spełnienia obowiązków, 
którym za źycia, jako człowiek, chrześciunin 
i lekarz, był zawsze wierny. Spełniwszy je, 
zasnął w Panu snem sprawiedliwego! 

EsjOt. 
_. Z powodu zmiałł)' I'ozkładu pocii\

gów, jllki ma nastąpić z dniem l maja n. s., 
podajemy dla naszych czytelników juź 
w dzisiejszym "Tygodniu"-przyszły letni 
rozkład takowych, (vid. str. 3). 

- Rozkład jazd~' kolei łódzkiej. Za
rząd drogi źelaznej fabr.-łódzkiej ogłosił 
letni porządek pociągów, odchodzących 
w stronę Wllrszawy i w stronę Granicy. 
Porządek ten obowiązuje od d. 1 maja 
r. 1895. O g. 12 m.40 w nocy wychodzić 
będzie z Łodzi pociąg pasażerski nr. 2 (po
ciąg, łączący się z kUl'yjel'em wal'szllwskim, 
w stronę granicy i Warszawy); o g. 6 m. 25 
rano, pociąg pasażerski w stronę Warszawy; 
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o g. 6 m. 55 pociąg mieszany. w str~nę 
Granicy; o g. l m. 10 w. pol';ldme pOCIąg 
mieszany w stronę G:ramcY.I Wal:szawy; 
o g'. 5 m. 50 po poludmu, pOCIąg mIeszany 
w stron(',1 Warszawy; o g. i:) w~eczore~~ po
ciąg pasażerski w stronę Gramcy. Rozmca 
czasu pomiędzy istniejącym rozkładem ja
zdy zimowym, a świeżo ogłoszonym letmm, 
jest zatem niewielka. 

-- Uozdallie święconego. W wielką so
botę w miejscowej taniej kuchni, zarząd 
tow.' dobroczynności, przy udziale uproszo
nych dam rozdał świecone 360 biednym. . , . 
Swięcone składało się z herbaty, cukru, 
ciastlI, chleba, jaj i mięsiwa. 

- WYIH"lek. W ubiegły piątek włościa
nin ze wsi Rodziątków pod Piotrkowe~, 
Cieślik Wawrzyniec został na miejscu zabI
ty przez własne konie, które się rozbiegały 
w alei aleksandryjskiej. 

-- P. Gubel'lIatOl' piotrkowski do policyi 
łódzkiej: "W krótkim stosunkowo czasi.e 
od I'lhwili zaprowadzenia miejskiej poll
cyi w Łodzi, a mianowicie od d. 1 paź
dziernika J'. z. powiodło się tejże pozy
skać zaufanie i wdzieczność ludności mia
sta za przywrócenie ~ależytego pOl'ządku 
o ile na to stosunki miejskie pozwoliły, 
czystości i za dowody energicznej działal
ności w kierunku śledzenia i przytrzymywa
nia złoczyńców i zbrodniarzy, zakłócają
cych do niedawna spokój ludności! Rozu
mne i dlatego skuteczne śledzenia owe 
i aresztowania zbrodniarzy ze strony poli
cyi, uskutecznione szczególniej przez wy
dział policyi śledczej, miały miejsce nietyl· 
ko w obrębie m. Łodzi, ale także w dal
szych okolicach guhernii. O skutecznej 
działalnosci wydziału śledczego otrzymałem 
willdomości nawet od innych władz gube l'
nijalnych. Przypisując tę wzorową, sku
teczną i użyteczną działalność łódzkiej po
licyi miejskiej przedewszystkiem szczegól
nemu zamiłowaniu słnżby i rozumnemu kie
rownictwu p. o. policmajstra, jako też za
sługującym na całkowite uznanie i poparcie 
trudom i staraniom naczelnika wydziału 
policyi śledczej, wyrażam niuiejszem r. st. 
Chrzanowskiemu i asesorowi kol. Kowa
likowi moje serdeczne podziękowanie". 

- Zmiall~' w duchowicnstwie, Admi
sb'atol' paran'i HtawiszYll, ks. 'l'eodor Mojer 
mianowllny został proboszczem parafii Mstów 
w pow. częstochowskim. Przeniesieni zosta
li wikal'yjusze: ks. Wincenty Ma.tuszewski 
do parafii Wic1awa w pow. łaskim; ks. Fa
ustyn Filewski do pal'af\i Krzepice w pow. 
częstochowskim; ks. ·Jan Zak do parani Rzą
śnia w pow. noworac1omskim. 

- Zmiany słuzbowe. Najwyższym uka
zem lekarz Czekallski millnowany został na
dedatowym lekarzem m. Łodzi. 

-- (Nadesłane). W doniesieniu o śmierci 
ś. p. J. Porczyńskiego, zamieszczonem w za
pl'zeszlotygodniowym numerze, wiadomość 
jakoby "wszystkie paczki, jakie ś . p. Por
czyński niósł przed ~miercią, podczas prze
noszenia go do apteki ulotniły sili w drodze 
bezpowl'otnie"-jest mylną. Będąc nao
cznym ~wiadkiem tego smutnego wypadku, 
zauważyłem w rękach jakiejś kobiety, 
cztery paczki należące do nieboszczyka 
które bezwłocznie WI'<.IZ z nim przyniesiono 
do apteki, i odda.no policyi. Swiadczy 
o tem stosowne pokwitowanie p. Sz., od
biorcy owych paczek, zajmującego się po
grzebem. Pokwitowanie to złożone zostało 
policyi. F?'. Pluci?lski. 

- ~a otwal'cie seZOIlU, dziś w niedzie
lę, miejscowi cykliści organizują ogólną 
wycieczkę poza miejską na welocypedach. 
Punkt zborny na cyklodromie o godzinie 
3 i pół po południu, jeżeli dopisze pogoda, 
nie taka naturalnie wietrzna i zimna, jaka 
dażyła nas swemi jesiennemi wdzięki pod
czas ubiegłych świąt wielkiejnocy. Należy 
się spodziewać, że przynajmniej na 19 maja, 
na dzień tak świetnie zapowiadających się 

TYDZIEŃ 

wyścigów, pp. cykliści doczekają się me
tylko pogody-ale i ciepla. 

-- CCI'emollija \Vielkoczw8l'tkowa, 
\" Wielki czwartek-pisze koresp, "Kur. 
Codz." -dorocznym zwyczajem dopełniono 
ceremonii zmiany sukienki na cudownym 
obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej. Ce
remonija odbyla się o g. 4 rano: obraz wy
jęto z ołtarza, złożono na stole w specy
jalnie przeznacwnej do tej ceremonii celi 
po za wielkim ołtarzem w kaplicy i, po 
odmówieniu stosownych modlitw oraz od
śpiewaniu litanii, zdjlito "sukienkę brylan
tową" i założono nsukienkę perłową", pny
czem obecni księża i osoby świeckie stwier
dzili, iż na wyobrażeniu oblicza Najświę
tszej Panny, pomimo historycznych skaz, 
dokonanycb świętokradzką ręką, nie było 
ani śladu pyłu; tymczasem sukienka i korona 
wymagała okurzenia, czego syecyjalnym 
mieszkiem dokonano. Sukienkę, kt6ra 
ozdabiała obraz w r. z., złożono w skarbcu. 

- Schwytani. Dwóch rzezimieszków, 
którzy w Zgierzu, w bójce stawili opór wła
dzy, udało się łódzkiej policyi śledczej wy
tropić. Jeden z nicll Adamczewski, zgłosił 
się raniony do szpitala łódzkiego pod cu
dzem na.zwiskiem; drugiego, nazwiskiem 
Lenczewskiego, pochwycono w chwili, kiedy 
przyszedł odwiedzić kolegę swego po rze
miośle, leżącego w szpitalu. Agenci zła
pali również niebezpiecznego opryszka, 
zbiegłego z Syberyi, obecnie zaś z więzienia 
piotrkowskiego. 

- SI)I'ostowanie, Za pismami warsza
wskiemi podaliśmy w "Tygodniu" wzmian
kę, jakoby na kopalni "Helena", położonej 
w blizkości Zawiercia, z powodu braku wę
gla, wstrzymano dalsze roboty. Obecnie do
wiauujemy się z pewnego źródła, że chwilo
we wstrzymanie robót bynajmniej nie zo
stało spowodowane brakiem węgla, co na
wet dla wtajemniczonych jest nieprawdopo
dobnem, gdyż otrzymanie samej koncesyi 
na przestrzeni 400 morg już riowodzi, że 
władze górnicze o bogactwie pokładów wę
gla się przekonały. Roboty zostały wstrzy
mane chwilowo, jedynie z powodu pra
wnych formalności, które wkrótce zapewne 
usunięte będą, a exploatacyja nanowo roz
poczętą zostanie. 

- Na ogólnem zgl'ol1laclzelliu człon
k6w stowarzyszenia spożywczego Nadzieja 
w Dąbrowie GÓl'l1iczej, przedyskutowana zo
stała nader ważna zmiana w ustawie Sto
warzyszenia i o zatwierdzenie jej przez wła
dze czynią się już starania. 

Chodzi tu mianowicie o niewłaściwy do
tąd podział czystego zysku, który obecnie 
dzielił się w stosunku 20% na wynagro
dzenie członków zarządu i gratyfikacyje 
dla &łużby sklepowej, pozostałe zaś 80% 
dzielone były: w połowie na rabat od wy
hranych towa.rów t. j. 40% i pozostałe 40% 
jako dywidenda od udziałów. 

Większością głosów zgromadzenia uchwa· 
lono dzielić zysk ten w ten sposób, iż 60% 
stanowić będzie rabat od wybranych to
warów, a 20% dywidendę od udziałów. 

Ogólnem uznlllliem stowarzyszonych cie
szy się ten projekt; da to im bowiem mo
żność nabywania w sklepach Stowarzysze
nia towarów po cenach macznie niższych 
od cen dotychczasowych. 

- Komitet budowy nowego kościoła 
w Dąbrowie gÓl'l1iczej rozpoczął zbieranie 
deklaracyj na składkę. Deklaracyje pod
pisywane są niezbyt chętnie; wielu bowiem 
dąbrowian niebardzo jest zadowolonych 
z działalności komitetu. Przedewszystkiem 
zarzucają mu, iż sporządzenie planu i ko
sztorysu powierzył aczkolwiek specyjali
ście, lecz takiemu, który dotąd nad poziom 
sili nie wybił. Niezadowolonym chodzi 
o to, ażeby (ponieważ budowa kościoła ko
sztować będzie około 200,000 rs.), poświę
cić kilka tysięcy rubli i za pośrednictwem 
T. Z. S. P. w Warszawie ogłosić konkurs, 
na którym specyjalne jury wybrałoby i na-

;N; 16 

grodziło najlepszy projekt architektoniczny 
nowego kościoła. Dalej, iż komitet wy
brał nieodpowiednie miejsce pod kościół; 
należałoby dotychczasowy kościołek pozo
stawić nietkniętym, natomiast wznieść no
wy gdzindziej, nie w ()(lludnej i najbardziej 
wilgotnej dzielnicy Dąbrowy, gdzie pomie
niony kościołek się znajduje, lecz pośrodku 
w miejscu suchem, np. na placu obok szko
ły sztygarów. 

- Na fohva ...... I~ubojenka, w często
CllOwskiem, własność p. Racheli Mirtenbau
mowej, wyuikł pożar w oborze. Bardzo 
szybko cały budynek stanął w płomieniach 
tak groźnie, że nie moglo hyć mowy o ura
towaniu części bydła, tam się znajdującego. 
Z obory przeniósł się pożal' na oficynę dre
wnianą, która też wkrótce zgorzała do 
szczętu. Jak się okazało, w płomieniach 
śmierć znalazł pastuch, Franciszek GoserlJ, 
i zginęło 10 sztuk krów. Straty wynoszą 
około rs. 3,000; budynki ubezpieczone były 
na rs. 990. 

- Z TOlllilszowa Rawskiego, piszą do 
"Kur. '''''arsz.'': 

Podanie mieszkańców o zatwierdzenie 
ustawy towarzystwa dobroczynności, na 
wzór istniejącego w Piotrkowie, nie zostało 
uwzględnione; natomiast ma być powiększo
na liczba członków rady dobroczynnej po
wiatowej, którzy mają prawo zbierania 
składek, 111'ządzania widowisk na cel dobro
I'lzynny i t. p. 

W'l'omaszowie, liczącym 2,000 mieszkań
ców, niema sądu stałego; wprawdzie sędzia 
pokoju z Brzezin przyjeżdża raz na. miesiąc 
dla sądzenia spraw, ale wobec dużej ilości 
spraw mieszkaniowych i wekslowych, 
w których na pośpiechu nieraz bardzo za
leży, przyjazdy te nie wystarczają i nie 
wynagradzają strat, jakie mieszkańcy po
noszą. Już niejednokrotnie miasto starało 
się o wyznaczenie stałego sędziego pokoju 
i przeniesienie hypoteki do Tomaszowa, ale 
dotychczas bez skutku; nadmienić wypada, 
że kOl11unikacyja z sądem, t. j. z Brzezina
mi, jest nadzwyczaj niedogodna i, ze wzglę
du na odległość, kosztowna. 

Kościół nllSZ już po rHZ drugi w dość 
krótkim czasie był atakowany przez zło
dziei; przed kilkoma tygodniami niewtado
mi złoczyńcy usiłowali wyważyć drzwi 
i dostać się do wnętrza; skręcili już zamek, 
ale widocznie zostali sploszeni, ho nie zdą
żyli drzwi otworzyć. 

- Ze Zdllllskiej Woli, Jarmarki Zduń
sko-wolskie pisze "Gaz. Kaliska" strllciły 
na świetności. Dawniej jarmark taki trwał 
2 tygodnie; dzisiaj zaledwie dni 3 najwyżej. 
Nic dziwnego: dawniej z dalekich stron za
granicznych przyjeżdżali kupcy dla zakupu 
koni, w tym roku zaledwie był jeden, a mia
nowicie Banasz z Kempna, który kupił 13 ko
ni w cenie od 130 do 350 1'8. Sprzedających 
było bardzo dużo, kupujących zaś bardzo 
mało, a pomimo to ceny były dość wysokie. 

Najlepsze konie mieli pp.: Bronowski 
z Dąbrówki 18 koni, Kręski z Łasku 15 ko
ni, Kobierzycki z wieluńskiego 3 konie: pa
rę klaczy skarogniadych, które sprzedał za 
rs. 560 i siwego wierzchowego wałacha za 
rs. 200. N ejman Goliński z Kalisza ku
piec przyprowadził 18 koni, z których na 
wyszczególnienie zasługują: pam g'niadych 
klaczy i ogier złocisto-gniady, któreg'o na
był podczas jarmarku pułkownik żandarme
ryj z Warsźawy. Pan Rudnicki z Malkowa 
także miał parę skarogniadych (klacz i wa
łach) za które żądał rs. 800, a sprzedał ta
kowe za 440 rs. 

Bardzo dużo było koni stepowych c.zyli 
tabunowych ruskich, lecz te prawie że kup
ców nie miały wcale. Wołów było niewiele 
a ceny dość wygórowane. 

Wreszcie kupiec zboża z Kalisza p. P. do
znał bardzo nieprzyjemnego wypadku, gdy ż 
skradziono mu parę koni, które po wielkich 
kosztach i trudach, odnaleźć zdołał. 

- Elektl'yczlJość w Częstochowie. 
Ostatecznie municypaluość częstochowska 
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zgodziła się na ustawienie jednej la tarni 
elektrycznej przed Jasną Górą; znajdować 
się ona będzie u wejścia, przy głównej bra
mie klas7:tornej. 

- Z Cz~stochowy piszą do nas: Nare
szcie klasztor Jasnogórski ma nowego prze
ora. N oillinatem jest ks. Euzebiusz Rejman. 
Urodził się w roku 1856, przywdział sukien
kę zakonną w r. 1880, wyświęcony na pre
zbitera w roku 1885. Po odbyciu nowicy
jatu na Jasnej Górze, ukończył seminaryjum 
duchowne we Włocławku. Nominat, jako 
kapłan wzorowy i cichy pracownik w win
nicy Pańskiej, cieszy się ogólną sympatyją. 

- Zlu'odnial'za, zbiegłego z Syberyi, 
schwytała policy ja łódzka, przy okazyi śle
dzenia za sprawcami śmiałej kradzieży 
u Szattana. Schwytany zbrodniarz nazy
wa się Gerlich; przed niespełna 12 laty ska
zany został za podpalenie na 4 lata rot 
aresztanckich i na osiedlenie w Syberyi. Po 
odbyciu pierwszych czterech lat kary, Ger
lich umknął z llliejsca przeznaczenia i - do 
tej pory ukrywllł się przed spruwieilliwo
ścią· 

- 'I'owal'ustwo kl'edytowe łódzkie
We czwartek ubiegły, d. ] 8 b. m. o g. 3 po 
południu, odbyło się ogólne zebranie człon
ków towarzystwa kredytowego m. Łodzi. 
N a porządku dziennym zebrania było: za
twierdzenie sprawozdania z r. 1894; pro
jekt do etatu na bieżący rok finansowy; 
wybór dwóch dyrcktorów i jednego zastę
pcy; wybór czterech członków komitetu 
nadzorczego. 

- ~OWl s.VI pokoju m. Łodzi, siódmy 
z rzędu, funkcyjonować zacznie niebawem. 
"Praw. wiestn." donosi, źe na utrzymanie 
nowego sądu asyg'nowano 4,065 rs. rocznie, 
które stanowić będą nową rubrykę wyda
tków kasy miejskiej. Otwarcie nowego 
sądu pokoju liczy się urzędownie od d. 13 
stycznia r. b. 

- Rallt. N a rzecz tanich kuchen w Ło
dzi, projektowany jest na d. 27 b. m. raut. 
Cena biletu wejścia wynosić będzie 31's. 
Raut na gruncie ł6dzkim ... to rzecz zupełnie 
nowa! 

- Nowa al)tcka otwartą została w Ło
dzi przy zbiegu ulic W ólczllńskiej i Bene
dyktyńskiej. Jest to dziesiąta apteka w mie
ście; właścicielem jej jest p. Roman Mo
sakowski. 

- Zjazd wodociągowy. Przed tygo
dniem bawiło w Łodzi grono członków zjaz
du wodociągowego warszawskiego. Wprost 
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uznanie i-podziękowanie w imieniu tego, 
któremu się w krytycznej chwili dostanie 
ów zasiłek. 

- "Koło". We Lwowie zaczęło wycho
dzić pierwsze w języku polskim pismo facho
we, poświęcone sportowi kołowemu. Jest to 
organ klub6w cyklistowskich: krakowskiego 
i lwowskiego, a wychodzi dnia 1 i 15 każde
go miesiąca. Redakcyja bardzo staranna; 
druk PGlpier i ilustl'acyje nie pozostawiają 
nic do życzenia. W jednym z pierwszych 
numerów spotykamy list Henryka Sienkie
wicza do redaktora "Koła", w którym zna
komity nasz powieściopisarz, jako sam cy
klista "uznaje w pełni pożyteczność sportu 
kołowego". Sądzimy, że przy tak olbrzymiem 
i szybkiem rozpowszechnieniu się tegoż 
w kraju naszym, redakcyi "Koła", jako pi
sma specyjalnego, nie powinno zbraknąć 
prenumeratorów, zwłaszcza, że przedpłata 
roczna, wraz z przesyłką, wynosi tylko 4 gul
deny. 

- Kronib:a ~ypadkó""", w gubernii 
piotrkowskiej.- W drugiej połowie lutego r. b. by
ło pożarów 8. W tej liczbie: z podpalenia 2; z przy
czyn niewiadomych 6. Straty wyniosły 73542 rs. 
Wypadków nagłej śm i erci było 7; na lil.ii drogi 
zelaznej 1; znaleziono trupa 1; usiłowanie samo
bÓjstwa 1; samobójstw 4; świętokradztwo 1; pora· 
nień 2; zabójstwo 1; kradzieży 7. 

- No'W'e spółki handlo-we, za
~arte 'W' obrQbie gubernii. Mie
szkańcy m. Łodzi, Kałman i Abram, bracia Ginc
berg oraz Wulf l\rałowist dnia 1 kwietnia 1895 
zawiązali spółkę handlową na lat trzy, z kapi
tałem 300 rubli, pod firmą .Dom handlowy bracia 
Gincberg i lIIałowist"-celem nabywauia i sprze
dazy towarów róznych w m. Łodzi. 

lIlieszkańcy m. Łodzi. Józef Weiland i lIlajer 
Munk, 28 marca 1895 r., zawiązali z kapitałem 
6000 rubli , sj)ółkę handlową pod firmą "Weiland 
i Munk"-celem prowadzenia w m. Łodzi, w prze
ciągu trzech lat komisowej sprzedazy ręko
dzielnych wyrobów z fabryki Karola Szteiuerta. 

lIIieszkańcy m. Zgierza, Gustaw-Adolf Berndt 
i Gustaw Gier 18 marca 1895 r . zawiazali z ka
pitałem 3000 rubli spółkę pod firmą "Berndt 
i Gier" celem prowadzenia w m. Zgierzu, w prze
ciągu pięciu lat fabryki maszyn i giserni. 

Mieszkańcy m. Łodzi, Mojżesz Kuśmirak i Men
del Dawidowicz, duia 25 marca 1895 r. zawią
zali z kapitałem 4350 rubli, spółkę pod firmą 
.111. Kuśmirak i 111. Dawidowicz~-celem prowa
dzenia w m. Łodzi, w przeciągu trzech lat, hau
dlu l <,śnemi materyjałami. 

Mie~zkańcy m. Łodzi, Rudolf Guter i Karol 
Prusse, dnia 12 marca 1895 r. rozwiązali spółkę 
egzystującą w m. Łodzi od 1888 roku pod firmą 
"Rudolf Guter" celem prowadzenia litografii, który 
to zakład pod tą samą firmą od 1 października 
1895 1'_ ma dalej prowadzić sam Karol Pl'usse. 

Spółka zawiązana dnia 9 kwietnia 1890 r. po
między Herszlikiem Faustem i Beniaminem Gold
manem celem prowadzenia w m. Pabijanicach, 
z kapitałem zakładowym 60000 rubli, fabryki rę
kodzieluych wyrobów pod firmą "H. Faust i Gold
mau"-aktem notaryjalnym z d. 28 marca 1895 r. 
przedhlżoną została na lat pięć. 

z dworca kolei udali się goście do centralnej 
fabryki Tow. akcyjnego K. Scheiblera, gdzie 
przyjął ich p. Edward Herbst. Iniynier S. 
W ojsła IV miał krótki odczyt i przedstawił 
plany wodociągów, które urządzał w fabry
kach Scheiblerów na Księżym Młynie. Po 
odczycie udali się członkowie zjazdu na 
miejsce, dla obejrzenia tych wodociągów, z 
fnnkcyjonujących od tygodnia. Wodociągi 
na Księżym Młynie czerpią wodę za pomocą 
pomp z 4 studzien, na 40 metrów głębokich. 
Pompy dostarczają dziennie około ~OO ty
sięcy wiader wody; obsługuje je maszyna 
parowa o sile GO koni parowych. Po szrze
g6łowem obejrzeniu tego dziela, wykonane
go z dużym nakładem kapitału, oglądano 
następnie i próbowano wodociąg, urządzony 

--0--

EAC::S::UNEX 
koncertu, danego na cel dobroczynny w miejscowej 

resursie dnia 31 marca. 

P R Z Y C H Ó D: 
Za bilety wejścia . . . . . 
Za programy. . . . . . . 
Naddatki przy kupnie biletów 
Za wejście na próbę jeneralną 

Razem 
R O Z C H ÓD: 

· 210 r. - k. 
· 69 "55 " 
· 43. " 
· 10 "45 " 
~~ 

Za nastrojenie dwóeh fortepijanów . . 
Za nastrojenie i repm'acyję fisharmonii 
Za oświetlenie . . . . . . . 
Opłata ShlŻby . . . . . 
Przeniesienie trzech illstl'llmentów 

5 r. - k. 
4 ~ • 
6 " 75 " 

w fabryce centralnej, dla użytku straży 
ogniowej. 

- Ofiat·a. Fabrykant łódzki, baron Ju
liusz Heinzel, z okazyi swoich zaręczyn 
z córką tutejszego przemysłowca p. Geyera, 
ofiarował każdemu ze swoich pracowników 
fabrycznych po rublu. 

- 06al·a. Złożono w naszej redakcyi rs. 10 
przy następującern objaśnieniu: "Od sióstr 
A. K. i M. P., zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. D-ra Wygrzywalskiego, na wpis dla 
ubogiego ucznia".-Niechaj nam wolno bę
dzie szanownym ofiarodawczyniom wyrazić 
na tern miejscu najserdeczniejsze za ich czyn 

7" " 
10 "25 " 

---33-~ 

Kwoty rs. 11, nalcznej p. Pańskiemu za druk 
afiszów, programów, biletów i dostarczenie na 
nie papiel'u, nie wypłacono, gdyż p. PaJJski, zr:r.ekł 
się takowej, na wzmiankowany cel dobroczynny. 

Tym sposobem cały j'ozeh6d przy urządzeniu 
koncertu, ograniczył się do rB. 33 i p. B. F. lIIi
ttelstaedt otrzymała rs. 300. 

Urządzająca koncert 
W. Potu/owa. 

3 

ROZMAITOŚCI. 

Papier praso~'any na pocI
ko--w-y. Z polecenia ministElryjum wojny w Pru
sier.h odbywają się obecnie próby podkuwania ko
ni podkowami z prasowanego i pewną cieczą na
napojonego papieru, który z kilkunastu arkuszy 
cieczą tą napojonYII!J się składa, tworząc grubo~ć, 
wymaganą dla podków. Są one bardzo lekkie 
i mają być tak wytrzymałe, jak zelazue. Zamiast 
przybijania gwoździami, wynaleziono kit, którym 
podkowy te posmarowane i przyciśnięte do równo 
opiłowanego kopyta końskiego, łączą się z niem 
tak silnie, że trudno je oderwać. Przy próbach 
tych podkuwane bywają konie WOjskowe tylko na 
przednie nogi; tylne tymczasem opatrywane by
wają podkowami zwykłem i. 

No""",a choroba. W Warszawi e poja
wiła się Ilowa choroba, zwana stomacae, udzielają
ca się niekiedy ludziom w okolicacb, w których 
grasuje choroba pyska i racic u bydła, prawdo
podObnie skutkiem np. picia mleka od krów, za
razą dotkniętych. Pierwszemi objawami choroby 
są: dreszcze, łamania w krzyzu i gorączka, do
chodząca do 390; następstwa bywają groźIle, bo
wiem w razie zaniedbania, doprowadzają do wy
padania zębów oraz gangreny dziąseł i j ęzyka. 
Srodkiem zaradczym jest kalichlo1"icum. 

Asekuracyj a 0<1 s-taropanieJl.
s-t--w-a_ W" Anglii, będącej ojczyzną wynalazku 
praktycznych, powstało nowe stowarzyszenie: • To
warzyystwo ubezpiecZ6Jl starych pauien." Gdy do 
lat czterdziestu stowarzyszone nie znajdą mężów, 
otrzymają premium w stosunku do składek wnie
sionych. W razie przeciwnym sumy wpłacanE' po
większają kapitał Towarzystwa. 

----(.~---

Listy od Redakcyi. 

- Pod ad1'esem poc~ty łódzkiej. Jeden 
z naszych prenumeratorów w Łodzi, pan N. K. 
mieszkający na ulicy Zawadzkiej :1\. 17, powtórnie 
juz ekscytuj o nas o "Tydzieil", którego od koiJca 
marca zupełnie nie otrzymuje. Tymczasem adrui
nistracyja nasza najregularlliej wysyła, między 
innerni, i jeden egzemplarz pod adresem pana 
N. Koł. w Łodzi! .. 

- D-1'owi Ż. UJ Rędzinie. Nazwiska autora 
korespondencyi w M-rze 7 "Tygodnia" W żallen 
sposób wyjawić nie mozemy. 

Euch. pociągó"VV 
na s-tacyi Pio-trkó~ 

od l-go maja na sezon letni 1895 r. 

w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

j\. 1 Kllrr' ':rski (przyclt. 1

1 G. 111. II 

I 2 41 : l 
2 46 I' w nocy. 

II 
3 38 I ) po połu-
3 53 I J dniu. 

(2 klasy) t odcltod. 

ffl 5 Pospieszny {przYCh. 
(3 klasy). odchod. 

]IQ 9 Osobowy (przych. I 
poczt. (3 kI.) t odehod. 

M 13l1fiejscowy { przych. 
(2 i 3 klasa) odchod. 

M 37 Dla pasaż. { przyclI. 
4-ej klasy. odchod. 

w kierunku od Graniey do 
Warszawy: 

J(g 2 Knryjcrski I przyell. 
(2 klasy). t odchod_ 

:1\.6 Pospieszny I przych. 
(3 klasy). lodchod. 

JlIj 10 Osobowy {przyeh. 
poczt. (3 kl.) oc1chod. 

N J411Iiejscowy I przyclJ. 
(2 i 3 klasa). t odchod. 

M 38 Dla pasaż. {prZYCII. 
4-ej klasy. odchod_ 

POCiągi miejscowe 
(3 klasy): 

J\\ 1& 1 D, P""'k,w,""y-
chodzi z Warszawy 

M 16 Z Piotrkowa wy-
chodzi do "\Yarsz. ,. "I n, Pi,"k"., p"y-
chodzi z ·Warszawy 

j\.18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do W;Il·sz. 

M 19 ( Wych. z Piotrk. do 
. t Sosnowca i Granicy 

M 20 { Przycl!. od Granicy 
i Sosnowo do Piotrk. 

-(O) 

9 29 
9 39 rauo. 

49 wieczo-
8 59 rem_ 

6 24 
7 rano. 

3 9 }w nocy. 3 15 

41 W połu-
56 dnie. 

5 52 } wieczo-
6 2 rem. 

10 22 } 10 32 rano. 

5 5 } 5 ao rano. 

11 10 rano. 

8 wieczorem. 
I 

11 10 
I 
wieczorem. 

6 20 1'1.1110. 

6 rano. 

11 30 lWi eczorem_ 
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Licytacyje W obrębie gubernii. bójni w m. Częstochowie, od sumy 6231 rB. rocznie, 
in pIUB. 

- W dniu 5 (17) maja 1". b. w sądzie okręgo
wym piotrkowskim na sprzedaż majątku Miedzno 
w pow. częstochowskim od sumy 65000 rs. 

- 24 kwietnia (6 maja) w magistracie m. Piotr
kowa na 3-ch letnią dzierżawę dochodn z bydło
bój ni w m. Piotrkowie, oc1 Rumy 4.132 rs. rocznie. 

Księdzu Niemirowskiemu i wszystkim, co 
ti'k lic.znie zebrani odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki naszego ojca 
ś. p. Józefa Porczyl1skiego, okazując nam 
dowody prawdziwego współczucia-składa
my serdeczne, z serca płynące "Bóg zaplać". 

- 10 (22) kwietnia we wsi Wola - Kamocka 
w gminie Grabica na sprzedaż pszenicy w sno
pach, od sumy 225 rs. 

- 27 kwietnia (9 maja) w magistracie m. To
maszowa na 3-ch letnią dzierżawę li miejSC na 
pla~lU miejskim pod ~ 99 IV m. Tomaszowie na 
budowę na nich czasowych bud ek dla handlu. 

Dzieci. - 11 (23) kwietnia w m. Piotrkowie na placu 
Włodzimierskim na sprzedaż mehli, od ~umy 300 rs. 

- 4 (16) lipca w sądzie zjazdowym w ill. Ło
dzi na sprzedaż nieruchomości w temze mieśeie: 
1) przy nI. Wulczańskiej pod :Ml 800/801 od sumy 
4000 rs. 2) na rogu ulic Piotrkowskiej i św. Karo
la pod M 712, od sumy 13000 rs. 

- W dniu 16 (28) maja w urzędzie powiatowym 
będzińskim ua budowę przy szpitalu Aleksanclryj
skim w Będzinie miejsc ustępowych, izby dezyn
fekcyjnej, parkanu, a także przebudowanie istnie
jącego parkanu, pieca kuchennego, otynkowanie 
i pomalownie głównego gmachu, od sumy 2388 rs. 
6 kop. in minus. 

~ Poleca się pie'·wtlzo'l·z~dny 
~..... a tani Hotel Ang'iebki 
w mieście (Jz~.,toc1ło'wie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 

- 1 (13) maja w urzędzie pow. cz~stochow
skiego na 3-ch letnią dzierzawę dochodu z bydło-

o G Ł o s z E N I A. 
lit. ~:ic'W'z,...zW'zW'z~.,...zW'zW'zW'z--'rzW'zW'zW'z"'z'W'zW'z~~z.,r1 

f
.... .-: :.a: .- :.a: a.: ~~.. A. ~~ .- -.: ~ .-.-----~ ;;n 

M Najlepsze wino naturalnie musujące Szampańskie ; 
~ " M ~ H 

~~ " ~M Societe Vinicole W Odessie 
~: Znaj duj e SIę we wszystkich pierwszorzędnych skła-

t_z=z=z:=~~==::=:=::=::~z;::i=~~:~~z~ 
Poszukuj e si~ zaraz na wieś, 

NAU~ZY~lELKl P~LKl, 
do trz ech dziewczynek, ze znajomością 
j~zyka francnzkiego i muzyki. Wiado
mość blizsza w księgarni p. Pan ski ego. 

(2-1) 

Do wynajęcia od l lipca 1895 r. 

LOKAL 
:na Restaur.acy.ję 

w którym tako\~a juz egzystuje od 
lat 12 w Piotrkowie, przy nlicy n ~fos
kiewskiej" w domu pod N> 232/28. Wia
domość u właśeicielki Anny Gliwicz. 

(4-4) 

I BIUBO KOMISOWE UNGBA I 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 9. 

Stale posiada na składzie nowe i wiywane: 
Biblijoteki dębowe, orzechowe, Meble salonowe i fantazyjne. 

mahoniowe. Obrazy i dzieła sztuki. 
..;. Biurka męzkie i damskie. Otomany jutą lub dywanem kryte. -i 

C') Dywany perskie, bucharskie, fran- Słupy drewniane i stiukowe. !!. 
~ cuzkie i syberyjskie. Stoły dębowe, orze~howe, czarne. ~ 
c Ekrany mahoniowe. Szafy dębowe, orzeehowe, ma- E 
~ Fortepiany i pianina. honiowc. ..... 
~ Kredensy dębowe, orzechowe, ma- Szkło i porcelana. ~ 

I 
honiowe. Tualety orzechowe, mahoniowe. I 

Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzechowe z blatami 
Lampy stojące i wiszące. marmurowemi. 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- Zastawy brązowe na biurka. 

we, złocone. ~ydle dębowe. 
Łóżka orzechowe, mali on. i zelaz. Zyrandole i kandelabry. (6-2) 

Ceny :nizlcie. 

5 pokoi z kuchnią 
3 p~k~J e 3 kucnniiJ" 

do najęeia od Ś-go Jana, w domu Ba
bickiego przy Alei Aleksandryjskiej. 

(3-3) 

Cztery 

Row~r~ 
wy b oro
we, mało 
używane, 

2 szosowe i 2 półwyścigowe - do 
spl'zedania za cenę bardzo przystę
pną. - Wiadomość w Redakcyi "Tygo-
dnia" w Piotrkowie. (3-3) 

rt~~~~~**~***~~*~~~*~~ WYNAJEM POJAZDOW 

mę,!~P~~,~~~~nach; ~ Motory naftowe oryginalne "Otto" ~ ~ł~~;!~,~;: !~R~;!:;r 
Obuwie Warszawskie ~ konstrukc~ ~o:~ i leżącej ~ KARETYIPOWOZYIBRYK{~~~~~E. 

mqzkie, damskie i dziecinne 

poleca Magazyn Galanteryjny pod 
firmą ~,J'UlJanói w Piotrkowie, 
ulica Petersburska, dom W-ej 
Psarskiej. (6-6) 

!ZGUBA! 
\IIre wtorek, dnia 9 kwietnia r. b. w 
przej';ciu do budek, obuk plantu drogi 

żel., znaleziono 

ZEG.ABEX::. 

~ L~k~III~~n~ naa~W~ ~ryginalM ,,~tt~" ~ ~:~~;t~~7,r~:::::Yf:::~:~~P~~~ 
B L J t WP01~Ca. I MI ~ lJ i "Warslawsti~ Biuroa~fomń" 
~ Don an fi on W al SflaWIO 10 owa u.. ot~arte w Warsz~wie l!rzy ul. Wicrzbo-~ U II LJ U li U CI. weJ N> 8, wprost NIecałej. Telefonu ~461. 
"'n n- Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
~ JENERALNY REPREZENTANT )ł- peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

~ Fabryki Motorów Gazowych "Deutz" w Dentz. )ł- Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór 

jS Ilustrowane broszurki na żqdanie [ratis i franco. łt Do dzisiejszego numeru do-
który, za ndowoc1nieniem i zwrotem ko; "'n n- łącza się arkusz 50 powieści p. t. 
sztn niniejszego ogłoszenia, może bye ~ (W. B. O. M 1993) (4-1) ,.. ZEJY.CST.A" 
j:~~~':~l.y w księgarni W-g(3~~frze- ;qc:'F'F'F'F'F'F'F'F~~'F'P+C~'F'F~'F'F'F~ p r z e"~ ł a d z f r a 11 c n z k i" e g o. 

----~--~~~~~-~~~~~~~~~~~~-~~~~~--~~~~~~-~ 
Redaktor wydawca ~lirosław Dobrzał'lski. 

_lO~lBo.1eHo IleHsypoIO. ITeqaTaHO B'L ITeTpoKoBCKOii ry6epHcKol1 Tllllorpa!jJil-r. 
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były prawdziwe wieści, przesłane mu przez anonimo
wego korespondenta. 

Proboszcz, opiekujący się Maurycym, opowiadał 

im cuda ° bobaterskiem poświęceniu siostry Karoli. 
Maurycy chciał jej podziękować; powiedziano imu je-o 
dnak, że opuściła już obóz. 

Dwaj przyjaciele, pozostawszy sami, zaczęli się 

naradzać nad tem, co zrobić, by uchronić sili nadal od 
Nangisa. 

- Faktem jest-za.uważył l\faurycy,--że czyha 
na naszą zgubę. Wiedziałem już od pewnego czasu, że 
jest tutaj, bo wyśledził go nasz Czerwonoskóry. Teraz 
trzeba go koniecznie pochwycić. Nie ma ani chwi[i do 
stracenia: przyślij mi tu coprędzej Wilka, on potrafi 
go njąć żywcem. 

W godzinę później Indyjaniu stanął nad łóżkiem 
Maurycego. 

-- Wilk-przemówił gardłowym swym głosem-
przychodzi po rozkazy Czarnego Orła. 

Pięcioletui pobyt we Francyi podziałał cywilizu-
jąco i na czerwonoskórego. Obciął długie swe warko-
cze i coraż to lepiej mówił po francuzku. 

- Wilku-odrzekł Maurycy-czy zdołasz ująć 
Herberta de N angis i żywcem go oddać w moje ręce? 

- Gdyhy Orzeł czarny był to rozkazał wcześniej, 
Rudy Lis byłby już dawno w naszej mocy. 

- A więc teraz dołożysz wszystkich starań, by 
go ująć. 

-- Dobrze. 
- Pamiętaj jednak, że ma być wzięty żywcem, 

że ja nie chcę, by zginął inną śmiercią, niż z ręki kata. 
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wszystko, co się w sąsiednim działo. Wiem tedy na 
pewno, że pieniąrlze znajdziemy i gdzie ich szukać 

należy. 

- A więc dobrze. Prusacy skoro świt wychodzą, 
by zmylić czujność wolnych strzelców. Pamiętaj że pan 
być wcześnie na plebanii, by strzał padł na czasi reszta 
już pójdzie jak z płatka. Co do wolnego strzelca". 

- Ten musi być rozstrzelany. 
- Czyż ci na tern tak wiele zalezy? 
- Więcej jeszcze niż na zdobyciu kasy pro-

boszcza. Jest to mój osouisty nieprzyjariel i dlatego 
jedynie, uy go śledzić, tu się znajduję; gdy by nie to, ro
biłbym niezawodnie lepsze interesa pod Paryr.em. Dom 
spalimy, a on musi być rozstrzelany. 

- Przecież miałeś go dzi~ pod rqką. 
- To też wpakowałem mu kulk~ w głowę; dzi~ 

też byłbym już wolny od niego, gdyby nie ta przeklęta 
siostra miłosierdzia, która wiecznie tylko posznkuje 
żywych między umarłymi. Zdaje mi się do licha, że 

ich wskrzeszać potrafi!. 
- A zkądze wiesz, że go tam przeniosla. 
- Szedłem wła~l1ie przekona.ć si~, czy czasem nie 

żyje jeszcze, gdy ona zaszła mi drogę, włożyła na nosze 
i zabrała ze sobą; śledziłem icb i uspokoiłem się do
piero wtedy, gdy zobaczyłem ich wchodzących do pro
boszcza. 

- Do widzenia więc, panie Herbercie!-zawołał 
niemiec. 

- Tylku pamiętaj pau, nie wtnjemniczać w tę 

sprawę nikogo; poco się dzielić? .. 

Zemstn. 51 
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Służąca zastqpowała od czasu do czasu starca. 
Siostra Karola, którą "podt1'zymywali aniołowie" jak 
zwykli mówić ci, co ją widzieli przy pl'acy, szła wciąż 
naprzód, pchana llieziemską siłą. 

Przeszli przez. wioskę, zatrzymując się przed 
każdą chatą napróżno; każdy bał się dać schronienia 
ranuemu. Do zamku było dwa kilometry drogi. 

Służąca proboszcza w połowie drogi pozostała 

z płaczem; droga stawała się COl'aZ to uciążliwszą. 

Starzec potykał się co chwila, co chwila stawał 
bez tchu i przysiadał na noszach ... 

Siły ich wyczerpywały sili coraz to więcej. 
Dniało już, gdy zobaczyli zamek VerteuiL.. 

Nie 1l10gli już unieść rannego; wszelkie wysiłki, 
były daremne. 

Starzec nie mógł się nawet utrzymać na nogach. 
Siostra Karola była w rozpaczy. 
- Co robić? .. Boże, co robić? .. -powtarzała. 

- Ojcze - przemówiła nakoniec - zostal1 tu, ja 
pobiegnę do pałacu po pomoc! 

Starzec z przerażeniem spojrzał na nią. 
Był wyczerpany i bezradny jllk dziecko. 
- Nie, nie, siostro, nie odchodź--błagał. 

- Muszq-oddrzekła --inaczej zginiemy wszyscy! 
Bóg zaopiekuje się wami. 

Jak gdyby nie czuła żadnego zmęczenia, przyspie
szonym krokiem podążyła naprzód i sprowadziła ludzi, 
którzy przynieśli Maurycego i proboszcza do ambu
lansu. Położono ich obu na łóżku. Doktór wyjął kulę 
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- Doprawdy? 
- Tak i powiedział mi, że uciął mu je jakiś 

Indyjanin w Ameryce. 

- OtÓŻ umieściłeś go ojcze w pokoju, obok swo
jego i podchwycił twą tajemnicę. 

Staruszek był przerażony. 
- Co robić?.. Boże mój, co robić?.. Natchnij 

mnie Boże!-powtarzał bezradnie. 

- Odwag'i, mój ojcze!.. Musimy znaleźć jakąś 
radę. Przedewszystkiem trzeba ztąd uciec i schronić 
w bezpieczne miejsce pieniądze i rannego, a nastę
pnie 7.a wiadomić Wolnych Strzelców o zamierzonej 
ucieczce prusaków. Tragarze i nosze są tutaj? 

- Niestety, nosze zostawili, sami jednak odeszli. 
Marcela stała przez chwilę przerażona. 

- Co robić? - powtarzała teraz z kolei - co 
robić? .. 

Wahanie jednak trwało chwilę. 

- To nicI-zawołała otrząsając się z wrażenia
poradzimy sobie sami. Zsuniemy chorego z materacem 
na nosze, owiniemy go kołdrami, pieniądze przywiąźemy 
pod materacem i będziemy szukać schronienia w zamku. 
Tam właśnie dążyłam, gdyście mnie ojcze tutaj przy
jęli; a moźe też Bóg da, że znajdziemy dla rannego 
schronienie w wiosce. 

- Zapewne - odparł proboszcz - ale we wsi są 
już tylko starcy i kobiet.y. Któż zaniesie rannego? 

:My, ojcze. 
My? .. 
Tak, mój ojcze. 
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